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Ludzie, któr»,y sztuczną ag itac ją  wy
tworzyli w kraju n&szem stronnictwo 
ludowe — ale nie w celu popierania in
teresów ludu, lecz tylko gwoli wywoła
nia zamieszana i zawiści społecznej — 
nie spoczęli po wyborach z gmin wiej
skich. Czuć ich rękę i dziś w wyborach 
miejskich.

Na wsi zwalczali panów chłopami - 
w mieście gotowi zwalczać chłopów pa
nami, iydów chrześcijanami i odwrotnie, 
nie chodzi im bowiem ani o jeden stan, 
albo o drugi, ani < narodowość lub o 
wyznanie, ale tylkc o wywołanie rozter
ki, zamieszania i zmian. Celem ich 
nie stawiać, nie budować, nie reformo
wać nawet — ale ourzyć i niszczyć.

Oni to widząc, /e  « e  Lwowie akcya 
wyborcza wcale spokojnie i poważnie 
dobiega kresu, za, agnęli wzniecić na
raz zamięszanie i /ysunęli kandydaturę 
męża, ktorego my czcić i kochać przy
wykliśmy, a którego oni trzy dni przed
tem ohydnie zwalczali, przenosząc nad 
niego chłopa dla tego, że tenże nieświa
dom rzeczy, dał się uwieść prądom ra
dykalnym.

Ludzie ci opublikowali w sobotę kan
dydaturę ks. Sapiehy, ale nie w tym ce
lu, aby rzeczywiście chcieli go mieć po
słem — lecz dla tego, aby tern łatwiej 
doprowadzić do zamierzonego rozbicia 
głosów. Ośmielili się oni użyć czcigo
dnego nazwiska prezesa byłej wystawy, 
celem zbałamucenia ludzi dobrej woli, 
którzy z niemi nietylko nic wspólnego 
nie mają, ale którzy się brzydzą ich 
w strętną robotą.

Że tylko taki mogli mieć cel ci, k tó
rzy b e z  z a p y t a n i a  k s i ę c i a ,  kan
dydaturę jego afiszami obwołali, — rzecz 
to niewątpliwa. Każdemu bowiem z nas 
wiadomo, że jeśli kto mógłby się z ca- 
łem zaufaniem do naszej stolicy zwrócić, 
to ks. Sapieha, — jak na odwrót Lwów 
odwołałby się z całą ufnością do księ
cia. Nie ma u nas chyba dwóch zdań o 
tern, że gdyby ks. Sapieha chciał posło
wać z m. Lwowa, wystarczyłoby jedne 
jego słowo, aby został wybranym, — i 
to wybranym właśnie przeciw głosom 
tych, którzy go dziś stawiają. Nie ma

też najmniejszej wątpliwości, że gdyby 
tylko s p o d z i e w a ć  s i ę  m o ż n a ,  iż 
ks. Sapieha dałby się zniewolić do przy
jęcia mandatu, z n a l a z ł o b y  s i ę  d l a ń  
m i e j s c e  i t o m i e j s c e  bez walki 
wyborczej Nasi dotychczasowi posło
wie dali za wiele dowodów karności oby
watelskiej, aby wątpić można w ich go 
towość zrobienia miejsca księciu, gdyby 
tenże tylko zdecydował się na posło
wanie.

Rzecz się ma atoli tak, że ks. Adam 
S a p i e h a  b e z w a r u n k o w o ,  c h o ć b y  
n a w e t  w y b r a n y m  z o s t a ł ,  m a n 
d a t u  n i e  p r z y j m i e .  Fakt zaś ten 
stwierdza telegram wystosowany przez 
księcia zaraz po dowiedzeniu się o po
stawieniu jego kandydatury. Telegram 
ten opiewa: I

„Usilnie proszę zapobiedz stawia
niu mej kandydatury I ogłosić, że 
nigdzie mandatu n i e  p r z y j m ę .  
Gdybym b y ł chciał, mógłbym b y ł 
być wybranym w okręgu przemyskim.

A d a m  S a p ie h a ."
Talegraficzne to oświadczenie księcia 

wyjaśnia sprawę dostatecznie i powinno- 
by położyć kres dalszej nieproszonej agi- 
tacyi na rzecz jego kandydatury, — na
turalnie, gdyby ta agitacya czynioną by
ła w dobrej wierze. Wedle tego, czy owi 
agitatorowie ucichną potem stanowczem 
oswiadczen:u księcia, czy też dalej wbrew 
jego wyraźnej woli, rozwijać będą swą 
działalność agitatorską, poznać będzie 
można o ile pomyliliśmy się lub nie w 
naszych powyżej przytoczonych wywo
dach.

Dla patryotycznego zaś ogółu nie  
pozostaje żadna wątpliwość, iż  odda
wanie głosów  na ks. idauia nie do
prowadziłoby do żadnego innego re
zultatu, jak tylko do rozbicia.

Tyle o postawionej przez bezimienny 
„komitet niezawisłych* kandydaturze ks. 
Sapiehy. O innych, również bezimiennie 
opublikowanych kandydaturach, a mia
nowicie redaktora p. Henryka R e w a- 
k o w i c z a, radcy magistratu p. Romual
da Ł y s z k o w s k i e g o  i prof. S o 1 e- 
s k i e g o , mamy tylko tyle do nadmie
nienia , że dwaj pierwsi w y r a ź n i e  
o ś w i a d c z a j ą ,  i ż k a n d y d a t u r y 
t e b e z i c h w i e d z y  i w b r e w  i c h  
w o l i  p o s t a w i o n e  z o s t a ł y  i m a n- 
d a t u  n i e  p r z y j m ą ,  — trzeci zaś 
prof. Soleski prawdopodobnie dlatego tyl

ko takiego oświadczenia nie ogłosił, iż 
uważa za zbyteczne rezygnować z tych 
szans, których wcale nie ma.

Głosujm y tedy zgodnie i  jak naj
liczniej na dotychczasowych posłów: 

dr. Franciszka Smolki,
Tadeusza Romanowicza, 
dr. Bernarda Goldmana i 
Michała Michalskiego.

Proszeni jesteśmy przez star. radcę 
m agistratu p. Łyszkowskiego o zamie
szczenie następującego pism a:

Wobec rozlepionych przez bezimien
ny komitet plakatów, zalecających moją 
kandydaturę na posła z miasta Lwowa, 
oświadczam stanowczo, że uczyniono to 
bez mojej wiedzy i wbrew mojej woli, 
gdy i  ja  ani kandyduję, ani mandatu 
poselskiego nie przyjąłbym. Zarazem 
protestuję przeciw podobnemu naduży
waniu przez grono osób nawet mi nie
znanych mego nazwiska dla możliwego 
wprowadzenia w błąd wyborców.

Romuald Łyszkowski.

We wczorajszym Kurj. lwowskim  czy
tamy następujące oświadczenie:

Dowiedziałem się, że pewne grono 
osób zamówiło w drukarniach afisze, 
ogłaszające moją kandydaturę. Oświad 
cz»m, że robota ta  jest mi zupełnie ob
cą. Wszystkim, którzy się do mnie od 
kilku tygodni udawali, stanowczo odmó
wiłem stawiania mei kandydatury i pro
szę wyborców, aby się nie dawali w błąd 
wprowadzać żadnemi plakatami, na moje 
nazwisko opiewającemi.

Rewakowicz Henryk.

KRONIKA.i
Lwów dnia 30 września.

Koncert ku uczczeniu Seweryny Du- 
cbinBkiej odbył się wczoraj wieozór w Bali 
„Sokoła* pod protektoratem p. Zdzisławo- 
wej Marchwickiej na cele Arcybractwa N. P. 
M. Królowej Polski. Towarzystwo śpiewackie 
„Lutnia* pod kierownictwem pana Cetwió- 
wińskiego wykonało Oratoryum „Śluby Jana 
Kazimierza* utwór Seweryny Duchióskiej z 
mnzyką Mieczysława Sołtysa.

Ju i przed godziną oznaczoną na rozpo
częcie sala była napełniona publicznością,

śród której znrjdyw&ły się znakomite i wy
bitne osobistości naszego miasta a między 
niemi widniała i sympatyczna czcigodna po- 
staó ks. arcybiskupa Issakowicza.

Później weszła wprowadzona na salę pa
ni Duchińska, zajęła fotel obok ks. arcypa- 
sterza i wieczór się rozpoczął. Zagaił go 
prezes Dziędzielewicz krótką mową, przy 
końcu której zwrócił się do naszego gościa, 
witając ją w domu Sckołów.

Koncert rozpoczętą śliczna i wspaniała 
introdukcja, wykonana przez kapelę woj
skową pod kierownictwem p. Rolla. Potem 
śpiewy salowe, chóry damskie i męskie, od
śpiewały tę rapstdyę z najsmutniejszej karty 
dziejów naszych przedrozbiorowych, ale wiel
ką i podniosłą zwycięstwem narodu, ukorze
niem się jego przed Bogiem i cudowLą o- 
broną i pomocą Najświętszej Panny. Kompo- 
zycya muzykalna piękna, harmonia tonów 
zgodna ze słowami i myślą utworu zyskała 
ogólne uznanie i oklaski. Wywoływano kil- 
kratnie nieobeonego kompozytora.

Partye solowe wykonali znani z estrad 
koncertowyoh Lutniści: pani Wołoszynowi- 
czowa (sopan), p. Niżankowski (bas) i p. 
WitoszyńBki (baryton), a częśó deklamaoyjną 
wykonał p. Chmieliński.

Po skońozeniu redaktor Platon K o s t e 
cki  wręczył czoigodnej autorce wienieo i 
przemówił do niej w słowach tak serdecz
nych i gorąoych, na jakie zdobyć się może 
tylko serce tak kochające swój naród i 
wszystko co się z nim łączy, jak jego.

Prof. Zuliński złożył wieniec dla kom
pozytora na ręce p. Czapelskiego; również 
i p. Cetwióskiemu ofiarowano wieniec za 
tyloletnie jego zasługi i pracę.

Poświęcenie sztandaru towarzystwa 
ochotniozej straży ogniowej „Sokół* we Lwo
wie odbyło się wczoraj przed południem. O 
godzinie 9. rano zebrali się członkowie to
warzystwa przy swym sztandarze w dzie
dzińcu ratuszowym w liczbie około stu dru
hów, zkąd przy dźwiękach Harmonii udano 
się do Leśtłcla Knrmtli;o ,v, gdzie po nalo 
żeństwie dekował przeor klasztoru uroczy
stego aktu poświęcenia sztandaru. Delegaci 
wszystkich zaproszonych towarzystw wbijali 
w drzewiec gwoździe pamiątkowe. Gwóźdź 
Sokoła lwowskiego wbił prezes związku p. 
Romanowicz. Z kośoioła wrócono na dzie
dziniec ratuszowy, gdzie w obi oności p. na
miestnika i p. Marchwicki go który zastę- 
pywał ohorego prezydenta, odbył się popis 
ozynnych członków Btraży ogniowej, po ukoń
czeniu której udano Bię gremialnie na objad

do sali Kasyna miejskiego. Podczas objadu 
toastowali dr. Zgórski, p. Romanowicz, 
Marchwicki i inni. Liczny szereg toastów 
zakończył naczelnik straży stanisławowskiej 
p. Władysław Miihln wznosząc staropolskie 
„kochajmy się*. Do bawiąoego obecnie we 
Wiesbadenie prezesa lwowskiej Btraży ognio
wej p. Roberta Kleina, wysłano telegram.

Namiestnik hr. Badeni skłaaał 
wozoraj wizyty pożegnalne, wyjeżdża bo
wiem w poniedziałek wieczorem do Krako
wa, gdzie we wtorek Btanie przed wybor
cami, poozem we środę przybędzie do Wie
dnia celem objęcia prezesostwa gabinetu. 
Dc Lwowa powróci d. 5 października i za
bawi do południa 7 października, w którym 
to dniu odda urzędowanie swemu następcy, 
ks. Sanguszce.

Na czwartkowym ewentualnie sobo- 
tniem posiedzeniu Rady m. Lwowa posta
wiony zostanie wniosek nadania hr. Kazi
mierzowi Badeniemu obywatelstwa honoro
wego m. Lwowa. Wniosek ten podpisali 
prawie wszyscy radni.

W kołach arzędnikńw politycznych  
bardzo przykre wrażenie wywołała nietak
towna notatka jednego z piBm tutejszych, 
atóre donosząc o zamiarze urzędników uro
czystego pożegnania hr. Badeniego i ofiaro
wania mu „albumu* pamiątkowego, podsu
wa niegodną insynuacyę, że „dobrowolne* 
te objawy wypływają „z polecenia szefów*, 
oraz że na cel powyższy każdy z urzędni
ków obowiązany jest złożyć „dobrowolnie* 
po 2 złr. Przedewszystkiem wiadomość jest 
sama dla siebie zupełnie fałszywą, gdyż 
żadne składki nie są zbierane; następnie 
zaś hr. Badeni w kołach podwładnych so
bie dotychczas urzędników cieszy się tak 
bezwzględną i ogólną sympatyą i szaoun- 
kiem, że do złożenia mu żyozeń z ich stro
ny przy sposobności powołania go na stano
wisko prezydenta ministrów, nie potrzeba 
zgoła poleoenia szefów.

Reformą szkół weterynaryi zajmy- 
wały się — jak półurzędowy Frmdblit 
donosi — szczegółowo ostatniemi czaBy de
legaci ministerstw spraw wewn., oświaty, 
rolnictwa i wojny. AuBtrya posiada obecnie 
dwa wyższe zakłady weterynarskie: we 
Wiedniu i L w o w i e .  Otóż plan nauk i 
egzaminów w tyoh zakładach ma byó zre
formowany i główne pnnkta reformy Bą już 
ułożone. Na przyszłość przyjmowani będę 
do tych zakładów, jako zwyczajni słnchacze, 
tylko maturzyści z gimnazyćw i szkół real- 
nyoL (obecnie wystarcza sześć klas szkoły

średniej). Plan nauki będzie rozszerzony, 
i trwać ma cztery lata zamiast trzech. Wy
magania co do trzech rygorozów będą za
ostrzone. Potrzebną będzie nadto akademia 
weterynarska, jaką Niemcy już posiadają.

Podwyższenie taryfy frachtowej 
na kolejach państwowych zostało wypraco
wane i Ł zedłożone będzie na najbliższem 
posiedzeniu rady kolejowej. Nowa ta taryfa 
odpowiada pod względem wysokości opłat 
takiejże taryfie cłowej kolei północnej.

Kradzież. Na uczynku kradzieży kie
szonkowej przytrzymano wczoraj w rynku 
Bronisławę Setki wską, notowaną jnż kilka
krotnie złodziejkę.

N a wóz kolei elektrycznej nąjeohała 
wczoraj w ulioy Łyczakowskiej rseźniczka 
N. Baczyńska. Tylko dzięki przytomności 
umysłu prowadzącego wóz tramwajowy, 
który zdołał na czas wóz zahamować, uni
knięto wypadku.

Obłąkanego nazwiskiem Mojżesz St&rk 
przytrzymano wczoraj na dworcu w Pod
zamczu. Stark bowiem jechał koleją do 
Lwowa bez biletu a na zapłacenie kary nie 
miał pieniędzy.

Dwa przejechania zdarzyły się wczoraj. 
Trmko Michajło, parobek Mullera z Zimnej 
Wody, przyjechał wozoraj o 6 wieczorem 
na pl. Krakowskim Maryę Budzinowską i 
znacznie ją uszkodził. A dorożkarz nr. 293 
przejechał około g. 5 popołudniu na pl. Ha
lickim głuchoniemą dziewczynę nieznanego 
nazwiska. Obie opatrzyła stacya ratun
kowa.

Jarmark na konie w Krakowie (je
sienny) który trwał pięó dni i skońozył się 
w piątek, nie udał się pod każdym wzglę
dem. Zaraz w pierwszym dniu jarmarku 
brakowało koni, brakowało kupująoyoh, bra
kowało nawet i facyendarzy. Ruch jarmar- 
ozny stauowGo 115 koni szlachetnych i 160 
włościańskich. Z pierwszych 75 było wła
snością handlarzy, reszta przypadała na ku
nie obywatelsKie. W transakcyi zaznaczyć
możemy tylko zbycie 4 kłusaków do Czech 
za cenę 3.000 zł. i 7 koni po 350 zł., in
ne tranBakcye były mniejsze. Ze 160 koni 
włościańskich i fornalskich sprzedano mniej, 
niż na zwych targach tygodniowych.

Ślub. Dnia 17. bm. w MeysztncL, w
gub. kowieńskiej, pobłogosławiony został 
związek małżeński p. Henryka Lipkowskie- 
go, syna Piotra, właściciela dóbr Honorów- 
ka w gub. podolskiej i nieżyjąoej małżonki 
jego Stanisławy z Koszar kioh, z panną Ni
ną Meysztowiczówną, córką nieżyjącego Szy

nę

l i .
Opowiadanie E. Daudeta.

I.
Skromny mój artykuł, wyrażający za

chwyt nad wspaniałem dziełem Carpe- 
au i, uplastyczniającym w bronzie męki 
U goliua, zwrócił juwagę znakomitego 
rzeźbiarza, i wyjednał mi serdeczne za
proszenie do pracowni [jego w Ateuil, po
łożonej na ulicy Micnała-Anioła.

Działo się to zćledwie w kilka mie- 
■ięcy po ślnbie artysty.

„Niedźwiedź nieoswojony,* tak nazy
wano uciekającego od świata mistrza, 
był wówczas upojony słodyczą miodo
wych miesięcy, które, niestety, zakoń
czyły się dlań zbyt szybko, gdyż, jak 
wiadomo, ukochana małżonka opuściła 
go, oo zle wpłynęło na całą późniejszą 
twórczość poety dłuta.

W dniu, w którym go poznałem, był 
ożywiony, swobodny, chwilami nawet 
dowcipny. Nieśmiały ten mruk w towa
rzystwie, w życiu domowem posiadał 
swadę ujmującą.

Po deserze, piękna pani C arpeaui, 
zaprosiła nas na czarną kawę do ogrodu.

Czas był przepyszny.
Korzystając z dobrego usposobienia 

mistrza, prosiłem go, aby mi opowiedział 
jaki epizod ze swego życia, przygodę z 
młodzieńczych lat, lub wspomnienie z ar
tystycznych wędrówek.

(Jarpeaui drożył się z początku, ale 
wreszcie, ulegając usilnej prośbie, wychy
lił kieliszek curaęaovert i zwrócił się ku 
żonie z zapytaniem :

— Nie chciałbym odmówić prośbie 
gościa, miłego towarzysza, a zarazem 
oddanego mi przyjaciela — podzielę się 
z wami jednem z najżywszych wspo
mnień artystycznego żywota, tylko daj 
mi słowo, najdroższa, iż nie weźmiecie 
mi za złe mojej szczerości?

Słowo wyrzeczonem zostało, a mistrz 
począł mówić, przyczem lica opowiada
jącego przebiegł rum ieniec, podobny do 
tego, jaki oblewać musiał twarz jego, 
gdy pierwszy nauczyciel, głośny twórca 
Chaut du Depari, Rude, pociągnął go za 
ucho, przepowiadając świetną przyszłość.

II.

— Uchodziłem zawsze za „dzikiego*, 
dla tego zapewne, źe przekładałem na- 
dewszystko sam otność, dozwalącą mi 
rozmyślać o sztuce i marzyć o przy

szłych kompozycjach, które pierwiastko- 
wo ukazują mi się w mglistych zary
sach. Tego rodzaju zła opinia wyprze
dziła mnie w szkole m alarstwa w R zy
mie, gdzie zastałem towarzyszy przygo
towujących się do niemądrych a okru
tnych prześladowań, któremi zwykle wi
tana bywa w pracowniach „nowicjusz*.

Kilka knlaków, godnych prawego sy
na mularza, jakim  jestem , powstrzyma
ły żartownisiów. Ale pomimo to, czułem 
naokoło siebie jakąś głuchą niechęć, za
truwającą mi pobyt w szkole. Stołowa
łem sie oddzielnie w oberżach podmiej
skich. Tam przynajmniej mogłem jeBć 
spokojnie, podziwiając pyszne typy mo
ich sąsiadów. Po spożyciu arcy-skromne- 
go, jedynego dania, wdrapywałem się na 
wysoką facyatę, którą wynająłem na pra
cownię w dzielnicy odległej as malo
wniczej. Gdy nie było ochoty do pracy, 
błąkałem się pośród ruin, zapatrzony w 
fantastyczne strzępy murów, wyszarpa
nych przez czas.

Jednego z owych dni próźniaczych, 
przechadzając się zwolna pośród prasta
rego grodu, nagle stanąłem oczarowany. 
Sylwetka przepysznej chłopki z campa- 
nia romana, z ramionami wzniesionymi 
ku koszykowi kołyszącemu się nu kształ
tnej głowie, zarysowała się niby płasko
rzeźba na olśniewającej światłości ścia
nie. Odwróciwszy się, znalazłem urocze 
stworzenie, tuż przy sobie, naśmiewają- 
se się z mojej miny, pełnej uwielbienia. 
Kobietka odgadła wrażenie, jakiego do
znałem, z wdzięcznym rnchem zdjęła 
z głowy koszyk i podała mi jeduą z fig, 
stanowiącą jego zawartość.

— Jesteście artystą? nieprawdaż? — 
zapytała głosem przedziwnej śpiewności.

— Tak, i gdybyś zechciała pozować 
mi...

— To niemożliwe — pisnęła stara, 
obrzydła megera, wyrosła zda się z zie
mi dla silniejszego uwydatnienia piękno
ści dziewczyny prawem kontrastu — o- 
puszczamy Rzym.

Rzuciłem błagaln** wejrzenie ku mo
jej pięknej, ofiarowałem za jedno posie
dzenie wszystkie funduRze, ktorem i roz
porządzałem na razie. Stara pozostała 
niewzruszoną. Ale dziewczynie żal się 
widocznie zrobiło suplikanta. Gdy od
chodziły, zwróciła się niepostrzeżenie 
w moją stronę i zapytała głosem dzi
wnie poważnym:

— Gdzie mieszkacie?... Przyjdę do 
was tam, po winobraniu.

Schwyciła adres, na prędce zanoto
wany na karteczce od notesiku i wycią
gając ku mnie rękę o rysunku zachwy
cającym, dodała:

— Licz na mnie.
Zanim zdążyłem zawołać „dziękuję* 

pierzchła jak  senne marzenie.
Przez kilka tygodni idealne to zja

wisko niepokoiło mnie dniem i nocą. 
Praca szła niesporo. Lepiąc glinę, m y
ślałem tylko o niej, i trzeba było wiel
kiego wysiłku woli, aby przeciwdziałać 
niepojętemu uczuciu, które mną opano
wało.

Wreszcie dochodzić zacząłem do u- 
pragnionej równowagi i zapomniałem 
niemal o dziewczynie, gdy pewnego pię
knego wiześniowego poranku usłyszałem 
pukanie do drzwi.

Cokolwiek zdziwiony (nie przyjmo
wałem niliogo) otwieram, aż tu niby 
huragan, wpada moje urocze widzenie 1

O nal Tak. To była onal Z tymże 
samym ruchem, z tą jedynie różnicą, że 
figi zastąpiły w koszu winogrona.

— Widzicie, że dotrzymałam słowa!
I stawiając koszyk na ziemi, wzięła

zeń kilka złocistych gron, które wcisnę
ła  mi do ust ze śmiecem.

Skosztujcie. Dla was je zebrałam.
A po chwili milczenia zap y ta ła :
— Czy smakują?
Musiałem mieć wygląd skończonego 

idyoty, bo zaczęła się śmiać, odsłaniając 
dwa rzędy ząbków dziecięcych, których 
świetny blask powiększał mojo zakłopo
tanie.

— Takiś nieśmiały — pytała z wiel- 
kiem zdziwieniem, a zarazem z wzra
stającą poufałością.

— To nie do wiary... Ale ja to wolę.
I  nagle wzięła się pod boki, podnio

sła dumnie główkę i wyprostowawszy się 
dla ukazania się w pełni urody, zapytała 
głosem ciepłym i dźwięcznym:

— Czy podobam się tobie?
Nieśmiałość moja znikła. Głośny po

całunek złożony na pulchnych policzkach, 
stanowił moją odpowiedź.

— Powróciłeś do przytomności... No 
to porozmawiajmy... Siądź tu na kana
pie... Jak śię nazywasz?

— Jan  B ap tysta ; a ty ?
— P&lombella.
— Ładne imię. Ko ci je nadał?
— Ludzie z naszej wsi. Dla tego, że 

gołąbki dziwnie lgną do mnie. Lubią 
przesiadywać na moich włosach, na ra
mionach, z ust mi wyjmują ziarna.

I  tak przez całą godzinę szczebiotała 
uroczo upajając mnie nektarem prze 
dziwnej słodyczy. Dziczek cywilizował 
się tak szybko, iż gromko wyciśnięty po
liczek, przywiódł go prozaicznie do u- 
czuć pierwotnych.

— Nie wiem co sobie o mnie my
ślisz — zawołała, zrywając się żywo —

przyszłam, aby ci służyć za modelkę. 
Pracuj...

Choć- trochę skwaszony — czemu się 
pan nie dziwisz zapewne — upozowałem 
ją i umieściłem w dobrem oświetleniu.

Przez godzin parę zapomniałam o ko
biecie myśląc wyłącznie o modelce.

Po ukończeniu posiedzenia, stanęła po 
za mną i długo spoglądała na popiersie 
dość jędrnie naszkicowane. Nagle uczu
łem ciepło jej ramion, obejmujących 
mnie tkliwie.

— To piękne. Masz talent. Kocha
łabym cię z całego serca... gdybyś tylko 
zechciał.

— Czy chcę!
Pragnąłem uścisnąć ją  z kolei, ale 

odepchnąwszy mnie łagodnie, tym ra
zem szm nęła :

— Nie, n ie; potniej... skoro powrócę.
— Kiedy ? — pytałem drżąc z nie

cierpliwości...
— Za dwa tygodnie. Dałeś mi swój 

adres; oto mój z kolei.
Uprzedzając zapytanie, objaśniła:
— Możesz śmiało napisać co my

ślisz. Nie obawiaj się, ja jedna umiem 
czytać w całej wiosce.

A gdym chciał się schylić dla poda
nia jej koszyka, wymknęła się szybko, 
wołając przezedrzwi, które zatrzasnęła 
gwałtownie za sobą.

— N ie ! Zachowaj winogrona. Tak 
długo, jak bedą trwały, niech nie wyj
dzie ci z pamięci Palombella.

Przez kilka dni traw iła mnie gorą
czka uiepojęta.

Dotychczasowy spokój opuścił mnie. 
Zapomniałem o wszystkiem. Ona jedna 
wypełniła mi duszę. Marzyłem o Dan- 
tem i Bea'ryczy, o Laurze i Petrarce, o 
Rafaelu i Fornarynie. W Palombelli wi
działem szczęście i natchnienie przy
szłych prac.

Jakże rozkoszne dni wieść będziemy! 
Co za cudne sny spełnią się niebawem. 
Uśm iechnęła się do mnie przyszłość 
pełna miłości i chwały.

Nieubłagany rozsądek przywiódł mnie 
szybko do rozwagi.

Po kilku nocach bezsennych, przy
szedłem do przekonania, że nad wyraz 
szczupłe środki materyaJne, nie zasilane 
żadna pracą robotniczą, nie dozwol.łyby 
na jaromniejsze życie we dwoje, że 
„częsta* sztuka, której wyłącznic hołdo
wałem dotąd, nie zniosłaby owego po
działu, w tak niesprzyjających okoli
cznościach.

W walce dwóch miłości sztuka 
wzięła górę; artysta usunął, na drugi 
plan kochankę.

Oddałem się samotności i pracy b a r

dziej aniżeli kiedykolwiek zatapiając 
się całkowicie w wykonaniu grupy Ugo- 
lina. Od świtu do późnej nocy lepiłem 
bez tchu, żywiąc się wyłącznie owocami. 
Co dnia nieszczęsny bohater i dzieci je 
go wyłaniały się wyraziściej z pod mo
ich palców. Zakryli mi oni sobą świat 
cały. Żyłem jedynie przez nich i dla 
nich. Wobec tego pam.ęć o Palombelli 
p ierzchała; — na kobietę nie było miej
sca pośród pracy, skupiającej wszystkie 
moje siły.

W ten sposób upłynęło trzy mie
siące.

Pewnego wieczora, pastuszek, wy
czekujący na mnie widocznie przed do
mem, podał mi zmięty papier zalako
wany ordynarną pieczątką. Uprzedzał, 
iż ma czekać na odpowiedź.

Wziąłem do ręki papier z wzrusze
niem, i rzecz dziwna, nie śmiałem o- 
tworzyć listu, przeczuwając, iż przykrą 
wieść mieści.

— Czyżby to było od niej ?
Nagłe wspomnienie Palombelli chwy

ciło innie za serce i wypełniło rozpło
mienioną wyobraźnię.

Nie omyliłem się. Biedna dziewczy
na ubolewała gorzko nad mojem zapo
mnieniom, donosiła, że gdy matka n a
legała usilnie, aby wyszła za niena
wistnego gospodarza, zwierzyła jej m i
łość swą ku mnie, „miłość pierwszą i 
jedyną w życiu.* Bito ją  za to, torturo
wano, chciano wypędzić niewłaściwe u- 
czucle, uważane za „opętanie.* Zgnębio
ną, zrozpaczoną zmogła gorączka. Teraz 
leży w  łóżku i „szczęśliwa jes t z tej 
słabości, bo jej przynajmniej dają świę
ty pokój, i może całymi dniami śnić o 
dniu szczęśliwym, kiedym ją zrobił taką 
piękną.* Błagała, abym odw iedził  ją  
w niedzielę następną. We wsi okolicznej 
odbędzie się jarm ark, ona  ̂zatem sama 
pozostanie w domu : „Frzyjdź* koń
czyła, „zdaje mi się, źe twój widok mnie 
uzdrów. “

Wydałem pastuszkowi polecenie cze
kania na m nie; z głową niby młotem 
rozbitą wszedłem do pracowni i w kilku 
wierszach naaresliłem  słowa usprawie
dliwienia. Pisałem  o grupie Ugolina, ja- 
:o o pracy od dawien dawna wypie

szczonej, przygotowywanej forsownie na 
konkurs, od którego powodzenia zależała 
moja przyszłość c a ła ; zakończyłem to 
słowami następującem i:

„W sobotę praca będzie gotowa, od
powiadam ci zatem słowami, któremi 
pożegnałaś mnie podczas naszego pier
wszego spotkania: „licz na mnie.*

W niedzielę zapukałem według przy
rzeczenia do ubogiej lepianki.

Samą była istotnie, w wiosce opu
stoszałej. Skoro tylko usłyszała odgłos 
moich kroków, podniosła się na posłaniu. 
Zmienioną była do niepoznania. W ychu
d ła ; — śm iertelna bladość pokrywała 
zapadnięte policzki. Jedynie pozostał 
blask pięknych oczu, spotęgowany go
rączką.

Wyciągnęła ku mnie wychudłe rą 
częta, na zeschłe wargi wybiegł uśmiech 
smutny, uścisnęła mnie z westchnie
niem.

— Jakżeś dobry, żeś przyszedł I Umrę 
zadowolona. Poświęciłeś mnie swojemu 
Ugolinowi. Niedobry 1 Ale nie biorę ci 
tego za złe. Nie jestem  zazdrosua. P ię 
kną być musi ta figura. Nieprawdaż? 
Szkoda, że go nie zobaczę... Daj mi rę
kę... Zegnaj... Bądź szczęśliwy.

Głowa znużona wysiłkiem, opadła na 
poduszki, a ja, łsając jak dziecię, ucie
kłem het, w pole ukryć swoją boleść.

Powróciłem nazajutrz. Chciałem wziąć 
udział w skromnym pogrzebie, ale chło
pi, przekonani, że „cudzoziemski ku
glarz urzekł dziewczynę złem spojrze
niem*, rzucili się ku mnie, odpędzając 
sztyletami od bramy cmentarnej.

III.
Carpeaui skończył, po policzku jego 

spływała cicha łza. Powstaliśmy w mil
czeniu. Mistrz, czytając w mojem oku 
spółczucie, zbliżył się do mnie i rzekł 
z cicha:

— Pójdź pan za mną : poznasz ją. 
Zamknąwszy starannie drzwi od p ra

cowni, odchylił portyerę.
Na pułce rzeźbionej kunsztownie, n- 

stawionemfbyło popiersie pięknej Włoszki, 
której smutne i łagodne spojrzenie, wy
rażało zarazem żal i przebaczenie za od
rzuconą miłość.

Teraz, kiedy oboje pomarli, i, jak 
wykazały sm utne dzieje poety, nie zna
lazł on w życiu drugiej kochającej ró
wnie szczerze duszyczki — przechodząc 
przez ogród Tuiileries, nie mogę minąć 
bez wzruszenia hronzowej grupy Ugoli
na, tego tworu fantazyi, który niby apo
kaliptyczny smok pochłonął życie i szczę
ście kobiety...
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Dobra powittgenstelnowskle. Es.
Hohenlohe otrzymał pięcioletnie prze .łażenie 
terminu sprzedaży dwóch majątków w gu
berniach wileńskiej i mińskiej.

„Gwlzdaj jedenastą!” W obwodzie 
rejencyi akwizgrańskiej zagniewany był bur- 
mistr liberał na pewnego nocnego stróża, że 
głosował na katolika, więc złożył go z u- 
rzędu. Gdy nooą wracał z piwiarni do do
mu, spotkał owego nocnego stróża i oznaj
mił mn że jest z urzędu złożony. Stróż 
najspokojniej zdjął piszczałkę, zawiesił ją 
iJumiałemu p. burmistrzowi na szyję i rzekł: 
„Dobrze panie; wygwizdałem już dziesiątą, 
teraz pan sobie dalej gwizdaj jedenastą!“

Zmarł Ludwik Pasteur, francaski 
uczony i wynalazca metody szczepienia wście
klizny. Pasteur liczył lat 73. Przed 8 dnia
mi dostał on ataka apoplektycznego, który 
w następstwie śmierć spowodował.

Czas odnowić przedpłatę
na G azetą  N a ro d o w ą .

miesięcznie
kwartalnie
półrocznie

Wynosi ona:
we Lwowie na prowincji 
1 zł. 50 ct. 2 zł.
4
9

50
12

Walne zgromadzenie stów. głucho
niemych „tfadziejau odbędzie się 6 paździer
nika o 6 po poł. w „Gwieździe„.

Sztuki piękne.
Z teatru. Sobotnie przedstawienie przy

nosi prawdziwy zaszczyt naszej scenie; 
wznowiono bowiem jedną z najlepszych 
sztnk Korzeniowskiego p. t. „Żydzi, a ode
grano ją  z takim pietyzmem Ra polskiego 
autora i z taką starannością, że licznie ze
brana publiczność przeciągiem, klaskami 
manifestowała ciągle swoje zadowolenie. 
„Żydzi” w doskonał.j grze naszych arty
stów z pewnością stale utrzymają się w r .- 
pertu&rzu — sztuka, p :mimo że przeszło 
nad nią tyle dziesiątek lat, ™ wysokim 
stopniu jest zajmującą, widz odnosi jak naj
lepsze wrażenie i przyjmuje się losami po
czciwych komorników Arona, a zarazem ba
wi się wybornie panią Szenionową, hra
biną i t. d.

Wszystkim artystom należy się gorące 
nznanie za grę dobrą, staranną, ale nie po
dobna wstrzymać się od pochwał gorących 
dla p. Fiszera, który postać Arona Lewe 
odegrał po mistrzowsku. Zachwycona publi
czność wywołała go po 'akcie sześć razy. 
Znakomicie także grali pp. Feldman, Ru
szkowski, Hierowski, Chmieliński, Żelazow
ski, Walewski, Dębicki, a w rolach kobie
cych prym trzymała pani Stachowiczowi, 
której pod względem wdzięku i uroku żadna 
z polskich artystek dzisiaj nie dorówna. Ty
powo grały pp. Cichocka i Gostyńska.

Teatr był przepełniony.
„Żydzi” ukażą się jeszcze po raz drugi 

na naszej scenie; zachęcamy publiczność do 
jak najliczniejszego zebrania się w teatrze, 
zasługuje bowiem na to doskonały utwór i 
gra naszych artystów.

Odbywają się próby z tragedyi Leninga 
p. t. „Emilia Galotti”.

Reperto&r teatralny. Dziś w ponie
działek po raz pierwszy głośny wiedeński 
wodew’1 pt. „Fan Bigelhoftr”. Pani La- 
sprowiczowa odśpiewa kilkanaście kupletów.

* Nowe k siążk i: „Zmarnowane życie” 
dramat w 5 aktach przez StefoBię Laudy- 
nową. Lwów. Gubrynowicz i Schmidt 1895.

W fejletonie G az. N a r . roz
poczniemy z d. 1. października druk 
nowej powieści p. Zofii Kowersklej 
p. n „ K A P R Y S Y *  Nowi prenu- 
meratorowie otrzymują nadto na żą
danie początek drukującej się powie
ści „ T a k  b y ł o “.

Dla prenumeratorów G a z .  J fa r .  
odstępujemy dwutygodnik illustrowany 
dla kobiet „NOWE MODY” po cenie 
wyjątkowo zniżonej, a to za 1 z ł. 20 ot 
kwartalnie lub 40 et. miesięcznie. Nie
mniej wszyscy nasi prenumeratorowie 
mogą otrzymywać poniżej połowy ceny, 
bo za 3 5  ct. miesięcznie, a 1  zł. kw ar
talnie tygodnik satyryczno-humorystyczny 
, S z c z u te k “.

Prenumeratorowie miejscowi 
G az. N a r .  mają nadto prawo 
zupełnie bezpłatnego korzy
stania z wypożyczalni książek 
H. Altenberga (dawniej P H. 
Richtera).

Toruń dzisiejszy.
Miasto Toruń zmieniło się bardzo po 

wojnie francuskiej w budowlach i budo- 
wianem rozprzestrzenieniu swojem. W y
niesione do warowni pierwszorzędnej, 
otoczone jest w koło wysuniętemi forta
mi, wśród których miasto slano^ i fort 
środkowy. W dawniejszem podwójnem 
obwarowaniu było mu za ciasno. Dla 
licznych nowych urządzeń i budowli 
wojskowych nie było miejsca. Wysunięto 
więc wały fortyfikacyi pruskiej z począ
tkiem bieżącego wieku po stronie wscho ■
dniej znaczny kawał w pole tak, że
z fortem św. Jakóba zeszły się w jedno. 
Zatem poszło od tej samej strony usu
nięcie muru warownego z wieków śre- 
dmch, razem z tem zniesiono iiasne 
bramy miejskie od wschodu i północy, 
a nadto rozebrano rnury i bramy, dzie
lące wzdłuż strumyk B a c h , który
środkiem między starem a uuwem mia
stem płynie krytym kanałem. Każde
bowiem, tak stare, jak nowe miasto, 
miało w wiekach śream ch swoje osobne 
obwarowanie murami i basztami.

Wśród m iasta zyskano przez to wię
cej przestrzeni, poprostowano i rozsze
rzono ulice i poprawiono znacznie wa
runki komunikacyjne oraz sanitarne. A 
BJy fortyfikacja pierwsze wewnętrzne 
okolenie miasta wodą tuż przy starycL 
murach miejskich uznała za zbyteczne i 
rowy te zasypano, miasto zaś miejsce 
w ten sposób zyskane kupiło n" swoją 
własność, jest teraz od struny północnej

i wschodniej szeroki pas ziemi, na k tó 
rym będzie można urządzić i nową uli
cę i skwery, wygląd miasta apiększające.

Korzystała z tego i korzysta ciągle, 
choć teraz już w mniejszej mierze, pry
watna chęć budowania, to też powstała 
dość pokaźna liczba domów mieszkal
nych nowych, urządzonych przestronnie, 
wygodnie i zdrowo, a nawet i z pewnym 
już zbytkiem. Więcej jeszcze wybudo
wano budynków publicznych. »karb woj
skowy wybudował oprócz obszernych 
koszar rozmaite budynki służbowe dla 
biur swoich, wybudował pralnię wojsko
wą i liczne magazyny. Obecnie buduje 
w wielkich rozmiarach garnizonowy ko
ściół ewangelicki.

Władze państwowe zbudowały wielki 
gmach dla sądu ziemiańskiego, poczta zaś 
w swoim 3tylu staroniemieckim okazały 
gmach dla swoich celów. Miasto dźwi
gnęło z ruin resztki zamku, tak zwany 
Junkethof, zbudowało przestronną szkołę 
wyższą dla dziewcząt, następnie powię
kszony Dwór Artusowy, w końcu zaś 
skanalizowało miasto i zaprowadziło wo
dociągi, biorąc wodę o pół mili za mia
stem z kilku na ten cel bitych studni. 
Kolej żelazna wybudowała przy mieście 
drugi dworzec toruński, a przytem zuowu 
dom do pomieszczenia biur zarządu ko
lejowego, uraz kolej nadbrzeżną do do
wożenia i odwożenia towarów, przez 
transport żeglugą rzeczną połączono z 
transportem kolejowym.

Wielki ruch budowlany rozw.nęli 
przedsiębiorcy prywatni na przedmieściach, 

:a szczególniej na bydgoskiem, gdzie o- 
\ kazałe gmachy powstały i powstają cią
gle bardzo szybkc. Miejsce do budowy 
je s t bowiem w ciasnem mieście zbyt 

(drogie, pustych placów nie ma tu wcale, 
a tak kupować trzeba za drogie pienią
dze stare domy lub śpichrze za wysoką 
cenę, w dodatku zaś ponosić znaczne 
koszta rozebrania tych budynków i wy-! 

(wiezienia gruzu. Gdy teraz przedmieście 
, to połączono z miastem i dworcem kole- 
Jjowym miejskim koleją konną, przedmie
ście bydgoskie, piękne i zdrowo położone 
przy lasku, stało się dzielnicą wil, za
mieszkiwanych przez honoracyorów to-' 
ruńskich. >

i Na nieszczęście wielki dawniejszy a 
historyczny handel zbożem i handel wy-j  

I wozowy towarow kolonialnych, oraz 
tkanin do Królestwa Poibkiego ustał te- 

‘ raz zupełnie. Liczne spichrze zbożowe, 
dawniej zwykle pełne, stoją obecnie pu
stką, berlinkami prawie wcale zboża z 
Polski i Rosyi nie spławiają, galarów 
na Wiśle wcale się już nie widuje, leżą
cych na swortaeh worków z ziarnem od 
lat już nie bywa. Przeróbka zboża nad 
Wisłą pod gołem niebem ustała zupełnie. 
Handel zbożowy odbywa się koleją że 
lazną, a towar wcale w mieście się nie 
zatrzymuje.

i Ruch handlowy ogranicza się na j 
drobnych obrotach potrzeb codziennego ! 
życia w mieście i najbliższej okolicy.
Z Polską kongresową nstały wszelkie 
stosunki, tak samo i z Kujawami, bo 
granica i cła Polskę nam zamknęły, a 
Inowrocław i Bydgoszcz odjęły Kujawy.

, Nadto kolej z Bydgoszczy na Fordon i 
Chełmżę do Kowalewa dla połączenia 
z Koleją wystrucką podniosła Chełmżę 
do znaczeuia placu handlowego i urwa
ła  już, a urywa jeszcze coraz więcej do-j 
chodów Toruniowi.

Wielkie budowy miejskie, jak Dworu 
Artnsowego, kanabzacyi i wodociągów, 
obciążyły znacznie budżet miasta i zwa-j 
Lły się niemałe ciężary na w łaścicieli! 
domów, którzy, rzecz prosta, nsiłuią s ię '

znowu odbić na czynszownikach, przez 
co mieszkania bardzo podrożały. Podat
ki miejskie zmniejszyły się, prawda, na 
rok bieżący, ale na przyszły zapewne 
się podniosą, bo właśnie wydatki na 
wspomniane co tylko bndowy ukazały 
się o wiele wyższe, niż je  preliminowa 
no. I  tak Artus kosztował prawie jeszcze 
raz tyle i wyczerpnął coś trzy czwarte 
miliona marek, a na wodociągi z kanali- 
zacyą zażądano świeżo dopłaty pół m i
liona, na nim bodaj czy już koniec.

Ludność polska wynosi jednę trzecią 
ogólnej liczby mieszkańców. W szkołach 
tutejszych nie usłyszy się już ani słowa 
po polska. Nie ma też nadziei jakiego
kolwiek ustępstw a ku tej stronie. N a
gradzać trzeba naukę prywatną i domo
wą. Dzieci w rodzinach robotniczych i 
mniejszych rzemieślników niemczeją nie
stety. (Dzień. Pozn).

TELEGRAMY.
W iedeń  d. 30, września. 

Wozoraj m iędzy 8 a 10 godziną wie 
czorem  zebrało się około 10,000 robo
tn ików  ca  R iugstrasze  i urządziło  
dw ugodzinny pochód po tej ulicy.

To w czorajsze zebran ie robotników  
nastąpiło  na wezwanie Arbeiter Ztg. 
z tego powodu, poniew aż zabroniono 
robotnikom  zgrom adzenia, na k tórem  
om ówić m iano nadużycia polioyi pod
czas poprzedniego zgrom adzenia. Wazo- 
ra jszy  też poohód odbyw ał się pod ha
słem  : Becht spazieren zu gehen. Policya 
była silnie skonsygnow ana, n ie  m iała 
jed n ak  ani razu  pow odu do w k ro 
czenia.

W iedeń  d. 30. wrześni <ś
W krótoe m a się odbyo w W 'edn iu  

wiec stronnictw a niemiecko liberalnego, 
na  k tórym  poddany zostanie dyskusyi 
wypracowany przez zjednoczoną lewicę 
zm ieniony program  stronnictw a.

F ra g a  d. 30. września.
W ozoraj odbyło się zebranie mężów 

zaufania młodcczechów, w którem  wzię
ło udział 1670 osób. W  debacie zabie
rali głos Herold, K aizl, G regr, Podhor 
sky i Cinner. Pod głosowanie poddano 
dwie rezolueye.

Pierw sza rezolaoya wychodząo z za
łożenia, że dotąd n ie m a powoda do 
zm ieniania stanow iska Btronniotwa, po
stanaw ia i nadal trwaó przy rezolacyi 
N im burgskiej.

D raga rezolaoya zaś zaw iera n o w ą  
aprobatę uchw ały z 30. m aroa 1891, 
wedle której prow adzenie tak ty k i stron
nictw a pozostawionem  je s t uznaniu  kln- 
bn poselsk ego, z tem  jednak  ogran i
czeniem, że w razie  gdyby klnb chciał 
wejść w paktow ania z rządem , staó się 
to może ty lko za wiedzą i zezwoleniem 
walnego zgrom adzenia stronnictw a.

Pierwszą rezolucyę przyjęto jedno
głośnie, d rag ą  wszystkim i głosam i przu- 
oiw czterem  1

B u d ap esz t d. 30. w rześnia.
Na odbytej wczoraj konferenoyi 

stronn ic tw a liberalnego przyjęto  p ro 

jek t ustaw y o reoepcyi żydów w b rzm ie
n iu  proponowanem  przez Izbę m a
gnatów .

B e lg rad  d. 30. września.
Król A leksander je s t tu  ju tro  spo

dziew any; przygotow ują mu uroczyste 
przyjęcie. Ł tąd  uda się kró l na m a
new ry.

P e te rs b u rg  d. 30. sierpnia.
P oby t m inistra skarbu W ittego w 

Berlinie w yw ołuje tam  różne bezm yśl
ne pogłoski. T ak np, pew na ajencya 
telegraficzna rozgłosiła, że W itte s ta 
rał się bezskutecznie o zniesienie za
kazu lom bardow ania (przyjm ow ania w 
zastaw ) walorów rosyjskich. Tym cza
sem jeszoze d. 27. października zeszłe
go roku cofnięty został zakaz p rz y j
mowania w alorów rosyjsk ich  w B anku 
czeskim  i jeg o  filiaoh.

B erlin, d. 30. września.
Kordd. Allg. Ztg. donosi, że n ą d  

niem iecki zarządził, aby wsohodnio- 
azyatycka eskadra wysłała ok rę ty  nie- 
tylko do Sw atan, ale i do jednego  z 
portów koło Szantung, zapewne Czefu 
albo K iaont. W Swatowie zrabowali 
Chińczycy protestancką misyę niem iec
ką a w S an tyng  znajduje się stojąca 
pod opieką Niemieo m isya katolicka.

K olon ia d. 30. września.
W  długim  artykule o polityce ro 

syjskiej zapewnia petersDurski kores
pondent Gazety Kotońskiej, że podczas 
gdy otoczenie carskie drżało przed 
A leksandrem  III., dzisiaj dzieje się in a 
czej. K am arylla nie waha się przeto 
dążyó do -zeczy, całkiem oboych woli 
i w iedzy Mikołaja II. N ależy przytem  
za wsze pam iętać, że niespokojne g ru 
py rosyjskiego św iata polityoznego 
w ytknęły sobie rozległe cele narodowe 
i liberalne, i panuje żyw y ruch  pom ię
dzy niemi. W krótoe usłyszy się o tyoh 
żyw icłach.

P a ry ż  d. 30 września.
W edle Echo de Paris, kierunek ope- 

racyj z T am a ta re  do stolicy Howasów, 
obejm ie adm irał Biena ime i będzie w 
raz ie  po trzeby wspierał jenerała Du- 
chesne. (T am atare  leży na południowo- 
wsob dniem  wybrzeżu M adagaskaru, 
ogrom nem i góry od A ntanariyo oddzie
lone ; Ducbesne operuje od brzegu pół
nocno-zachodniego).

Król belg ijsk i w yjeżdża ztąd dzisiaj 
na B rukselę do O stendy. Do B erbna 
nie pojedzie.

P a ry ż  d. 30. września. 
Pogrzeb  P asteura odbyć się m a ko

sztem  państw a
R zym  d. 30. w rześn :a. 

Podczas festynów  rzym skich o trzy 
mał papież przeszło dwa m iliony fran 
ków św iętopietrza.

Z Sycylii dochodzą wiadomości o 
strasznej nędzy. Lud snnje się blady 
z głodu; rząd daje cbleba i m ąki, ale 
to naw et w połowie n ie wystarcza.

ladetiiane.
(Za tę rubrykę redakoya nie odpowiada.)

Objąwszy z dniem 1 stycznia I89« 
we własny zarząd

(we Lwowie plac Maryacki)
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Pobieżności, zapewnia
jąc, że usilnem nasacin staraniem będ/ e 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem

Albert SzkcTrron i Sr.
właśó. Hotoln Enropejłklefl' ]

PoFoJe od 80 et. począwsiy.

Specjalista w ehoroM żot̂ dka, kiszek i wipbj

Dr. E i u z  Kozierowski
po odbyciu specyalnyeh studyów w klinikach 
wiedeńsKieh, berlińskich, tudzież poliklinice prof. 
Martiusa w Roztoko, zamieszkał przy ul. Koper- 

uk a I. 3. I. p. i ordynuje od godziny

9 — 10 ra n o  i  od 3— 5 popot.

Na sprzedaż.
Majątek ziem ski w pow. cieszanow- 

akim, 14 kilometrów od stacyi kolejowej, 
3532 m. obszaru, z tego 904 m. roli, 100 
o. łąk, 6 m. ogrodu, 14 m. pastwisk, a 
2483 m. lasu, 1000 m. lasu przeszło 100- 
letniego sosnowego i bukowego, gorzelnia 
z kontyngentem 845 hektarów, cegielnio, 
budynki mieszkalne i gospodarskie, w bar
dzo dobrym sianie. Dług hipoteczny 160.000 
złr. Cena 420.000 złr.

Majątek ziem ski 6 kim. od Stanisła
wowa, 619 m. obszarn, z tigo 320 m. ornej 
ziemi, 104 m. łąk, 90 m. lasu, 19 m. ka
mieniołomu. Budynki nowe ubezpieczone ua
24.000 zł., budynek mieszkalny w stylu 
szwajcarskim o 6 pokojach. Znaczne suche 
dochody z młyna, gipsami, kamieniołomów
1 łęgowiny. Cena 135.000 zł. Dług hipo
teczny Banku kraj. 52.000 złr. .

Majątek ziem ski w pow. złoczowskim 
3 kim. od stacyi kolejowej, 250 m. ob
szaru, z tego 30 m. łąk, reszta ornej zie
mi, dom mieszkalny murowany o 10 poko- 
ach, z ogrodem warzywnym i owocowym,
2 stajnie murowane nowe, 2 stodoły, mło- 
carma z kieratem, młyn nowy, 2 karczmy, 
z inwentarzem żywym (około 40 sztnk) i 
martwym. Cena 48.000 zł. Dłng hipote
czny 22.000 złr.

Kamienica we Lwowie 2 piętrowa, 
o 2 frontach przy ni. Akademickiej. Cena
70.000 zł. Dług hipoteczny 24.000 zł.

Kamienica wo Lwowie 2 piętrowa,
wynajęta rzędowi, bardzo dobrze się rentu- 
jęca. Cena 56.000 złr.

Folwark od Żółkwi 4 kilomi try, 70 m. 
obszaru, czarnoziem, poczta i stacya kolei 
w miejsca. Cena 20.000 złr.

Bliższych wiadomości udzieli kauoelaryit 
adwokacka Dr. W incentego H iłahanai 
Dr. Aleksandra Yogla, we Lwowie, prz 
ul. Kopernika 1. 7. I, piętro.

Pośrednictwo wykluczone.

Najmniejsza Jeszcze tylno LO dni czasu do nabycia 
tanich, pięknych i słodkiuh 721J

ląimh Jo nUm\n winogron s to ło w e!
PITT7 i flirt nO.LrJft.H PTT1wyszła świeżo nakładem

KSLĘ&ARM KATOLICKIEJ

Dra ffŁA D . M IUOW SKIEGO
w Krakowie

pod tytułem: K siążeczka m in ia tu ro 
w a czyli K rótki zbiorek m odlitw  

ułożył S. B.
Wielkość książeczki wynosi 7/5 uentim. 

drukowana na najpiękniejszym welinie, 
drobnemi aJe bardzo w y rażn em i bo zupeł
nie njwemi czcionkami, z obwódkę rożo- 
wa na każdej stronicy, opr. bardzo elegan
cko w miękką skórę, brzegi złote a pod 
niemi pąsowe.

Cena egzomplarza: 3, 4  I 5 koron, sto
sownie do skromniejszej lub bardziej ozdo
bnej oprawy. Na porto dołączyć 15 ct.

Złotawe 5 klg. z pudełkiem złr. 1-80, 
Czarne Izabelki 5 klg t pudełk. złr. 1*40 
poczta franco, od l c> klg. opust: złotawe 
16 20, ' zarne Izabelki po L2 et. na klg. 
za zaliczką od 5 klg. i wyżej. — Wysyła: 

G. B u rg s ta llc r  iu  G 8rz .

O i s z u s t i i p  Mn  g a ze t
Lwów, ulica Kilińskiego 2

(obok ka w ia rn i  W iedeńskie j ) 7161

poleca WHzelkie pidma. 
europejskie

i rozm aite kalendarze.

D R O B N IE  O G Ł O S Z E N I A  P «  1 <**• ®«1 w y r a i n .

Notaryusz w Nadwornie
poszukuje biegłego w praktyce

notaryalnej 7208

manipulanta.
C i j J s I e r

najprzedniejszy, w głowie 1 kilo 281/, ct 
„ na wagę „ 29

w mączce i w kostkach „ 30

C n y l o n  najprzedniejsza gruboziarnista
1 klg. złi. 2-l 2.

3 = 3 I @ x " b S L t S L
świeża, chińsko rosyjska, od 35 ct. '|8 klg. 

począwszy
poleoa Handel

Jana Baczyńskiego
Lwów, ul. Akademicka 3.

ZNAKOMITE brzytwy angielskie i z So
lingen (pod gwarancją i prawem wy

miany) sztuka złr. 1-50, 2’—, 2’50, 3 —, 
3-50 i 4-—, Brzytwy szwajcarskie z ostrza
mi do zmiany sztuka złr. 2*80, każde na
stępne ostrze po 85 ct. poleca Piotr Chrzą- 
stowflki, handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

B O  SPRZEDANIA maszyna słab. 20 K., 
dwa kotły, komin, Flachmahlwalze. 

Porcelanwalze, franc. kamień, E j  ręka, pue- 
griesmsszjna 4 cylindry i kilka elewato
rów — razem lub pojedynczo. Zgłoszenia 
do Biura dzienników i ogłoszeń dla K P. 2.

DOSZUKUJE SIĘ do młyna wodno- 
P*rowego — „-rpea, dzierżawcę lub 

spólnika i  kapitałem od 5 do 6000 złr. 
7 1 P°da Biuro diienników i ogłoszeń 
L. Plohui dla A. K. K. 10

DROŚBA. Julia Kapocyńska, Lwów, Cet-
ko 'rowska 4 ,  o«oba biedna , mająca lat

z° - °borobie nie ma .asobów
oia u0.*1 1 i wy eh serc o wspar-
abv w t„„* ‘zł0" 8tar® ms8zynę kupić,
. y en sposób na życie zarabiać.

g S ^ A U C Z Y C I E L S K I E  P. Moraw- 
U  8heJ- »ho» Halicka 10, poleca uzdol- 
monę nauczycielki lO.-.ych narodowości, 
bony, zaaządczynie- panny

IkfOWO OTWORZONY Magazyn i Pra- 
l \  cownia futer Jan Daniiiheimer, ku
śnierz, we Lwów ulica WaLwa 1. 11 
(vis a-vis Centralnej kawiarni) poleca swój 
Skład i Pracownię futer męskich i dam
skich, do podróży. Rotundy, pelerynki .ip. 
wyroby. Czapki , zarękawki, i raz gotowe 
wierzchy do futer. Vi yrób własny. Oeny 
umiarkowane. Zamówienia w najkrótszjm 
czasie wykonywa. 991

FOLWARK Pohorylce w Przemyslań- 
skiem , obejmujący roli 160 m., ogiodu 

i sadu 17 m., łak 12 m., pastwisk 8  m., 
nd czerwca 1896 do wydzierżawienia. — 
Bliższych wiadomości udziel. Zarząd dób.’ 
Nadyby, poczta Nadyby-Wojutyeze. 12

AKADEMIK poszukuje lekeyi na pro- 
wincyę. _Z. Z.“ poste rest. Lwów. 1

Poszukuję ymgi na bydło , uży
wanej ale w dobrym stanie. — 
Wiadomość z podaniem ceny  
pod literam i A. T. p. r. Milatyn.

MŁ Y N  amerykański o dwóch kamieniach 
i szrobwal ach , wraz i piekai nią, od- 

powiedniemi budynkami 1 ogrodem j»at 
w pobliżu Lwowa na 6 lat lo  wydzierża
wienia. Oferty pod: 150 do Biura anonsów 
Impressa, Lwów. 17

W YPOŻYCZA ,  sprzedaje , kupuje, gar
derobę wszelką, bundy, koce krajo

we , stroje polskie do fotografii, broń my- 
liwska. Liberyę, futra różne, tylko jedyny 

dla Gdłicyi zakład Jaszczyszyna , Lwów, 
teatr. 99 5

REMIOWANE medalami tutki Niemo- 
► jewskiego są wszędzie do nabycia.

7A K Ł A D  froterski Bednarskiego we Lwo
wie ul. Czarneckiego 1. 1 2 , przyjmuje

zamo.w “m *. Opuszczani 1 podłóg , tak
w miojscu jakoteż na prowlncyi.

B r y n a z a
5-eio kilowa Przesyłka złr. 2 28. Zarzad 

dworu dj&pszyu p. Brzsżany,

M ają tek  K ra k ó w ie c
pod Radymnem 1201 

m a  n a  s p r z e d a ż

buhajki
roczne i dwuletnie czystej krwi i 
pół-krwi bawarskiej (Salz Risse) 
po cenach przystępnych. Zgłoszeni* 
odbiera Aiiministracya dóbr Kra- 

kowiec pod Radymnem.

Akademia dia handlu i przemysłu
w  Gracu.

Jednoroczny kura kup ieck i
dla uczniów szkół średnich, pragnących poświęcić się zawodowi handlowe
mu, lub też mających zamiar obok nauk wyższych także w kierunku handlowym 
studya robić. — Szczegółowych objaśnień udziela 1008

Dyrekcya Akademii dla tiandlu i przem ysłu w Graca: 
IE/« “W *  M ( * D w > l  I  ( l  dyrektor.

f i n o p M  kuracyjne
najpiękniejsze, wyborowe, słodkie

kilo po 48 ct. 7207
pod gw arancję dobrze wysłane, ja  

koteż wszystkie gatnnki

po najtańszej cenie, za pobraniem poczto- 
wem. Opakowanie po cenie kosztów własn,

Bieler Obsthandlung Wien
I I . B ez. Asperngssse 5.

W inogrona feslawskie, 
B r z o s k w i n i e ,  

Gruszki i Jabłka tyrolskie
wysyła najstaranniej opakowane

lia n  d a l 7166

ALBERTA 8ZK0WR0NA
Lwów, plae Maryacki 7.

Na zimę!
ołieii i drzwi, 

Kit do o k ien
G i p s ,  C e m e n t

poleca po najtańszych cenach

WOLF CZOPP
Lwów, Żółkiewska 1. 2

stare i nowe sprze- y daJe najtaniej
Emil Weiner

WIEN 
I . .  S a lz thorgaf lse  4.

-■ 2 5

HerToata
z pierwszej ręki, chińeko-rosyjska, po złr. 
5, 4 , 3’50, 3, 2‘50 funt. Okruchy aroma
tyczne po złr. 1-75 i oo złr. 1-30 funt, ma 
na sKtadzie Zarząd dworu Łapszyn, Brze- 
żany. 485;

K sięc ia S a lm ’a 6686

Fabryka maszyn w Blansku. (Morawa)
Mabzyny p aro w e wszystkich 

systemów w każdej wielkości.
Maszyny parowe Yi estlnghoase 

szybkochody.
K otły parowe wszelkiej kon- 

strukcyi i wielkości.
Lodownie I chłotłownie.
Maszyny dla fabryk cukrowych.

Maszyny pom ocnicze, K om - 'M aszyny dla fabryk spirytusu, 
pressory (Seckla), w entyla- browarów i keramiki. 
tory, Maszyny do robót wo- Prasy hydrauliczne 1 całe urzę- 
dnych i do górnictwa. dzenia dla fabryk olej*u.

W alcownie (Steckla) Turbiny Wszelkie wyroby odlewane — 
(Koła ślimakowate), P i ły  do walcownie, m aszyny do cięcia, 
rżnięcia tarcic.) Wodociągi własnego patentu.

Transmisye systemu Sellera. 1 Przyrządy kolejowe

JM IHKATUmCi
we Lwowie nllca Kopernika 1. 3, ulica Halicka l. 19, 

w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czernlowcach Rynek 1. 2 f
poleca.

niezawodne i niezrównane w swych skutkaoh

Jako to:

Mydło bądżwiuowe — używa się przeciw wyrzutom i pl*_ 
mcm naskórnym , usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksam itną miękkość 

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy
kom i pęcherzykom na tw arzy ; przeciw piegom i zgru
bienia naskórka . . . . . .

Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

Mydto kamforowo-sJarifowe — usuwa czerwoność z twa
rzy i nosa, opaleuie słoneczne i piegi — kawałek 

Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
tw arz , a naw et całe ciało w czasie epidem ii, celem za 
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek 

Mydło kttrbolowo - piaskowe do mycia rąk dla pp. leka
rzy i akuszerek — kawałek .

Mydło k rco lin ore  z a ż e r a  5% czystej kreoliny, znakomi
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek . '

M ydło s ia rk o w e  z w.i-lkiem powodzeniem używa się do 
iniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

M ydło  slarkow o-B m ołow e. — Mydło to składa się z 10% 
sm o'y a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świerzb.
Mydło to i , azało się jako najlepszy środek przy tei sła
bości , przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna
lezione a tak kosztowne środki — kawałek .

Mydło sm ołowo-gllcerynowe składa się z 35%  gliceryny 
i 10%  smoły (dziegciu), je s t poa każdym względem je - 
dnbm z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
je s t przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękcząiącą wła
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych , jaku f - ; pja- 
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka .A 

Mydło sm ołowe zawiera 4o°/0 smoły (dziegciu); w* 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
łupież na głowie — kawałek .

M y ało  s to ra h  -owe używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek 

M ydło ty m o lo w e  zawiera 3%  tytouiu — znakomicie oczy
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek
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